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To koniec maratonu wyborczego do 
nowej rady nadzorczej Spółdzielni Miesz-
kaniowej „Kisielin”. - Według naszych 
wstępnych szacunków frekwen-
cja w wyborach wyniosła ponad 
50 procent. To wielki sukces 
społeczeństwa obywatelskiego - 
mówi mecenas Magdalena Bobek. 
>> 5

Jest nadzieja na przedświąteczne przywrócenie ruchu na wiadukcie na 
ul. Zjednoczenia. Firma Nowak Mosty wzmocniła filar pod dylatacją.

Od dziś (piątek, 15 grudnia) świątecznie ozdobione kramy kuszą zielonogórzan czym dusza zapragnie na Boże Narodzenie…  
U kogo w domu jeszcze nie pachnie lasem, może wybrać się w sobotę po darmową choinkę.

Na straganach gwiazdkowe bibeloty, cho-
inkowa biżuteria, pomysły na prezenty dla 
bliskich, regionalne wędliny czy miody 
z pobliskich pasiek, które będą jak zna-
lazł na świąteczny piernik.

Miody, pierogi i lodowe rzeźby
Kramy umościły się na odświętnym zielo-

nogórskim deptaku. Drugi rok z rzędu orga-
nizatorami Jarmarku Bożonarodzeniowego 
są Centrum Biznesu i Zielonogórski Ośrodek 
Kultury. Będzie trwał do czwartku, 21 grud-
nia, i zapewne każdego dnia w godz. 12.00-
19.00 ściągnie rzesze zielonogórzan, spra-
gnionych świątecznej atmosfery, nietuzin-
kowych produktów i tradycyjnego grzań-
ca, który obiecują organizatorzy.

Przypomnijmy, że w sobotę i niedzielę 
o 12.00 pod ratuszem stanie namiot, a w nim 
w ramach Świątecznej Warsztatowni ani-
matorzy ZOK poprowadzą rodzinne warsz-
taty plastyczne. W niedzielę o 12.00 dołą-
czy do niej Strefa Falubaziaka, a na scenie 
pojawią się artyści ze świątecznym reper-
tuarem… to wstęp do wspólnej Wigilii Miej-
skiej, która rozpocznie się o 15.00. Podzie-
limy się opłatkiem, wysłuchamy życzeń od 
biskupa diecezji zielonogórsko-gorzowskiej 
i prezydenta Janusza Kubickiego. Zjemy 
wspólnie świąteczny posiłek. - Przygoto-
waliśmy 250 kilogramów pierogów, 100 kg 
kapusty z grzybami oraz 300 litrów barsz-
czu - zaprasza prezydent miasta. A potem 
zielonogórzanom ciepłym głosem zaśpie-
wa Krzysztof Kiljański…

We wtorek, 19 grudnia, nie zapomnijcie 
o pokazie i warsztatach rzeźbienia w lo-
dzie! Mrozu nie ma, ale za sprawą świą-
tecznej magii widowisko i tak rozpocz-
nie się o 15.00.

Przyjdź po drzewko
Kto jeszcze nie ma w domu choinki, może 

dostać ją w prezencie od urzędu miasta i Za-
kładu Gospodarki Komunalnej. - Świąteczne 
świerki, a przygotowaliśmy ich pół tysiąca, 
będziemy rozdawać w sobotę, 16 grudnia, 
o 10.00 przed urzędem przy ul. Podgórnej 
- zachęca prezydent Kubicki.

- Przed urzędem rozstawimy dwa namio-
ty. W jednym będą mniejsze drzewka do 
180 cm, w drugim większe powyżej 180 cm. 
Będzie też miejsce, gdzie przytniemy cho-
inkę do takiej wysokości, jaka jest potrzeb-
na - wyjaśnia Krzysztof Sikora, prezes ZGK.

- Osoby starsze i samotne, które w sobo-
tę przyjdą po drzewko, mogą liczyć na po-
moc ZGK w przetransportowaniu świercz-
ka – dodaje prezydent. (el, łc)

JEŚLI SZUKASZ GWIAZDKI Z NIEBA
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Deptak przed świętami to cuda, cudeńka, czary i niespodzianki… Zapraszamy!

W sobotę, 16 grudnia, od 10.00 przed urzędem 
miasta rozdawanie choinek

Jarmark Bożonarodzeniowy na deptaku od 15 
do 21 grudnia w godz. 12.00-19.00

Wigilia Miejska rozpocznie się przy ratuszu 
w niedzielę, 17 grudnia, o 15.00
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Jak co roku miasto włączyło się w akcję „Torba charytatywna 
Caritas”. W paczkach znalazły się m.in.: kawa, herbata, pierni-
ki, miód, dżem, mleko, cukier i olej. Trafią do potrzebujących. 
Wioleta Haręźlak przekazała dary na ręce ks. Stanisława 
Podfigórnego, dyrektora Caritas Diecezji Zielonogórsko-Go-
rzowskiej. (rk)� FOT. IGOR SKRZYCZEWSKI

Przedstawienie przygotowane przez nauczycieli to piękna 
świąteczna tradycja SP nr 27 w Starym Kisielinie. W tym roku 
sympatyczne elfy przypomniały wszystkim, że mimo pośpie-
chu i nerwów, jakie towarzyszą świątecznym przygotowa-
niom, najważniejsze są relacje i spokój oraz czas spędzony z 
najbliższymi. (dsp) � FOT. MATERIAŁY SP 27

Zapachniało świętami. Dzieci z grupy „Iskierki” z Miejskiego 
Przedszkola nr 17 „Chatka Puchatka” odwiedziły urząd mia-
sta, aby przekazać świąteczne i noworoczne życzenia oraz 
poczęstować Wioletę Haręźlak, dyrektor Departamentu Edu-
kacji i Spraw Społecznych, własnoręcznie przygotowanymi 
piernikami. (łc)� FOT. MATERIAŁY UM

PRODUKT REGIONALNY

Z odsieczą na wilczy głód
Na Twoim Zielonym Targu jest kilka stanowisk, które od samego rana gromadzą długą 
kolejkę i wymagają od klientów odrobiny cierpliwości. Jednym z nich jest Pieczyste 2, 
gdzie Piotr Zwoliński serwuje m.in. pieczonego dzika, jelenia, jagnięcinę czy indyka. Do tego 
buła z dodatkami w zależności od życzenia.

Przygoda z serwowaniem 
pieczonego mięsa zaczęła 
się 30 lat temu. Maria i Piotr 
Zwolińscy mieszkali w Łago-
wie, gdzie prowadzili agencję 
turystyczną. Pan Piotr był ad-
ministratorem tamtejszego 
zamku i coraz częściej zde-
rzał się z pytaniem klientów 
o pieczonego dzika. Gotowa-
nie od zawsze go kręciło, więc 
postanowił wykorzystać swój 
talent. Chwyciło. Dziś wspól-
nie z żoną prowadzi z powo-
dzeniem Pieczyste 2. On kró-
luje w kuchni, logistyką zaj-
mują się wspólnie. W ruchli-
wy dzień potrafią sprzedać 
300-400 autorskich mięsnych 
buł. Można je zjeść na miej-
scu lub wziąć na wynos. Je-
śli w niedzielny poranek do-
padnie was głód, pamiętaj-
cie o tej opcji.

Dodatki z ogródka
Pieczyste 2 bazuje na lo-

kalnych ekologicznych pro-
duktach, nie uznaje środków 
chemicznych. Państwo Zwo-
lińscy nie mają nic do ukry-
cia, swoje kanapki na gorąco 
tworzą przy klientach. Kub-
ki smakowe od razu zaczy-
nają pracować. Używają du-
żo ziół, których zapach wa-
bi kolejnych chętnych. Bułkę 
z szarpanym mięsem można 
skomponować zgodnie z in-
dywidualnymi zachcianka-
mi - postawić na jeden rodzaj 
pieczystego lub pomieszać je 
ze sobą. Do tego serwują ka-
pustę kiszoną zasmażaną na 
rieslingu z miodem i karda-
monem, carpaccio z buraka 
i czerwoną cebulkę maryno-
waną w occie jabłkowym. Do 
tego musztarda, chrzan lub 
chutney - z żurawiną i rabar-

barem lub żurawiną i pigwą 
z własnego ogródka. Mięsa 
pieką również na zamówie-
nie - do restauracji, hoteli, 
na przyjęcia czy duże im-
prezy służbowe. Po wypra-
wie do Toskanii poszerzyli 
menu o porchettę. Ten wło-
ski przysmak to pieczeń wie-
przowa nadziewana różnego 
rodzaju ziołami - m.in. ba-
zylią, tymiankiem, oregano. 
Mięso ma charakterystyczną 
chrupiącą skórkę. Ich pieczy-
ste powstaje w dwóch pie-

cach, każdy wielkości trzy-
drzwiowej szafy. - Takimi 
rzadko dysponują nawet re-
stauracje - mówią zgodnie 
właściciele.

Komplementy dodają skrzydeł
Buła z szarpanym mię-

sem święci triumfy nie tyl-
ko na Twoim Zielonym Tar-
gu w Ochli. Jeszcze w latach 
90. pieczonego mięsa autor-
stwa pana Piotra można by-
ło spróbować na targach tu-
rystycznych w Berlinie. Pie-

czyste 2 bywało na Dniach 
Morza w Szczecinie czy Tar-
gach Piwnych w Poznaniu. 
Z zasady jednak pani Maria 
i pan Piotr dbają o lokalny 
rynek. Zielonogórzanie mieli 
okazję spróbować przysma-
ków podczas Winobrania czy 
tutejszego Festiwalu Piwa. 
Gdzie się nie pojawią, do ich 
stanowiska ustawia się dłu-
gi ogonek.

- Tajemnicą sukcesu jest 
kontrolowanie całego pro-
cesu od początku do końca - 
ocenia pan Piotr. - Skrzydeł 
dodają również komplemen-
ty od klientów. To nas nakrę-
ca i daje motywację do dal-
szej pracy. (ah)

* Przypominamy, że na łamach „Łącznika”, 
przy współpracy z Lubuskim Centrum 
Produktu Regionalnego, prezentujemy 
lokalnych producentów. Z nami dowiecie 
się, co dobrego i gdzie można skosztować!

Państwo Zwolińscy nie mają nic do ukrycia, swoje kanapki na 
gorąco tworzą przy klientach.� FOT. TWÓJ ZIELONY TARG

TEATR

Premiera dla dzieci
„Niezwykłe odkrycie Papugi” to 

nowy spektakl Lubuskiego Teatru 
dla dzieci od siedmiu lat. Można go 
obejrzeć na scenie Teatru Lalek. To 
wzruszająca historia o odwadze, 
wytrwałości i sile młodego głosu 
w społeczeństwie. Pełna magii, 
a także naukowych faktów opowieść, 
która przypomina, że warto wierzyć 
w siebie i ufać swoim przeczuciom 
- czasami na przekór głosom doro-
słych. Kto chce kupić bilety bezpo-
średnio przed spektaklem, powinien 
pojawić się minimum 15 minut przed 
rozpoczęciem przedstawienia. Kasa 
biletowa jest w głównym budynku, 
potrzeba więcej czasu na zakup 
i przejście do Teatru Lalek. (ah)

SZPITAL

Potrzebne mleko dla maluszków
Gorący apel do mam! Szpital 

Uniwersytecki szuka Honorowych 
Dawczyń Mleka. Lodówki świecą 
pustkami. - W tej chwili mamy w nich 
zaledwie 10 litrów tego drogocenne-
go płynu, a miesięcznie dzieciaczki 
wypijają blisko 30 litrów - czytamy 
w apelu. - Tylko w tym roku z mleka 
pozyskanego od innych mam sko-
rzystało aż 335 malutkich pacjentów, 
głównie wcześniaków. To ważne, 
bo dzięki naturalnemu pokarmowi 
szybciej dochodzą do zdrowia i lepiej 
się rozwijają. Mają po prostu większą 
szansę na przeżycie… Mamy, które 
mogą pomóc, proszone są o kon-
takt w godz. 7.00-14.00 pod nr tel. 
68 300 07 63 lub 730 711 767. (dsp)

IDĄ ŚWIĘTA 

Na jarmark bożonarodzeniowy 
„Idą święta” zaprasza Muzeum 
Etnograficzne w Zielonej Górze-
-Ochli wraz z Twoim Zielonym 
Targiem. Jarmark odbędzie się 
w sobotę, 16 grudnia, w godz. 
10.00-15.00 i w niedzielę, 17 
grudnia, w godz. 9.00-15.00. 
Udział w wydarzeniu zapowie-
działo ponad 80 wystawców 
z rękodziełem, ozdobami na 
wigilijny stół i regionalnym jedze-
niem. W skansenie nie zabraknie 
również stoisk gastronomicznych 
serwujących ciepłe posiłki, a dla 
dzieci organizatorzy przygotowali 
warsztaty. (el)
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 cytat 
tygodnia

Marszałek Grzegorz Potęga i prezydent 
Janusz Kubicki cały czas są w kontakcie 
i pracują nad tym, aby zapewnić możliwość 
finansowania zawodników i trenerów koszykarskiego Za-
stalu do końca sezonu. Prezydent prowadzi też rozmowy ze 
sponsorami.

Krzysztof Kaliszuk, zastępca prezydenta

KOMUNIKACJA

Lepiej późno 
niż wcale?
Dla zielonogórzan podróżujących 
pociągami mamy jedną, a może i 
dwie dobre wiadomości.

Wraz z nowym rozkładem 
jazdy PKP jak grom z jasne-
go nieba spadła wiadomość 
o braku bezpośredniego po-
łączenia pociągami regional-
nymi między Zieloną Górą 
a Wrocławiem. Do 9 grudnia 
kursowało na trasie 12 par 
pociągów bezpośrednich 
obsługiwanych przez spół-
kę Polregio, a od 10 grud-

nia - przez brak porozumie-
nia między zarządami woje-
wództw dolnośląskiego i lu-
buskiego oraz spółek kolejo-
wych Polregio i Koleje Dol-
nośląskie - podróżni prze-
siadają się w Głogowie lub 
w Nowej Soli. Do i z Wro-
cławia zielonogórzanie nie 
mają dziś bezpośredniego 
taniego połączenia.

O sytuacji pisaliśmy dwa 
tygodnie temu. Dziś przeka-
zujemy dobrą wiadomość: na 
trasę Zielona Góra - Wrocław 
wrócą bezpośrednie połącze-
nia, być może już w styczniu. 
Marszałkowie województw - 
późno, ale jednak - osiągnę-
li porozumienie. Trasę po-
nownie obsłuży 12 par bez-

pośrednich połączeń kolejo-
wych, ale w zmodyfikowanej 
formie: jadąc do lub z Wro-
cławia osiem razy zielono-
górzanie wsiądą do nowocze-
snych pociągów Kolei Dolno-
śląskich, cztery razy do pocią-
gów spółki Polregio.

Inny kierunek jazdy. Spół-
ka w oficjalnym komunikacie 
informuje, że w 2024 r. „Ze 
względu na kończące się pra-
ce inwestycyjne na linii Zbą-
szynek - Poznań przywróco-
ne zostaną połączenia bez-
pośrednie z Zielonej Góry do 
Poznania.”

- Ale przecież są… - dzi-
wi się Radosław Śledziński 
z zespołu prasowego PKP 
PLK. Bezpośrednie pociągi 

regionalne z Zielonej Góry 
do Poznania jeżdżą nieczę-
sto, ale jednak - o 7.31, 11.25, 
14.39 i 20.58… i z powrotem.

Przedstawiciel PKP nic nie 
wie też o finalizowanych pra-
cach na linii Zbąszynek-Po-
znań. - Od kiedy zakończyła 
się komunikacja autobusa-
mi zastępczymi, które kur-
sowały między Zieloną Górą 
a Zbąszynkiem, nic nie stoi 
na przeszkodzie, aby prze-
woźnicy realizowali bezpo-
średnie połączenia kolejowe 
między Zieloną Górą a Pozna-
niem - mówi.

I to jest właśnie ta druga 
dobra wiadomość. Dla Polre-
gio.

(el)

Podczas betonowania pobrano próbki do badań, po siedmiu 
dniach zostanie sprawdzona wytrzymałość betonu

BACHUSIKI

Ciepłolubiks 
na fontannie
To pracuś nad pracusie, bo sporo 
trzeba mieć cierpliwości i samo-
zaparcia, by kręcąc patykiem 
rozpalić ognisko. I to takie, które 
ogrzeje pół miasta.
Mowa o bachusiku Ciepło-
lubiksie (niektórzy nazy-
wają go Ciepłolubikusem), 
jednym z najdłużej zasie-
działych w naszym mieście. 
Ździebko czasu go nie było, 
teraz wrócił na plac przed 
filharmonią.

- Zależy mi, by był do-
brze wyeksponowany, dla-
tego montujemy go tutaj na 
murku wokół fontanny - rzeź-
biarz Artur Wochniak na bok 
odkłada wiertarkę, za chwi-
lę bachusik zostanie mocno 
przytwierdzony do podło-
ża. Będzie można koło nie-
go usiąść i zrobić sobie zdję-
cie. W końcu usadowił się kil-
kadziesiąt centymetrów nad 
ziemią.

Nie zawsze tak było. Przez 
wiele lat siedział na ziemi, 
kilkanaście metrów dalej. Pod 
latarnią. Na plac przed filhar-
monią trafił w październiku 
2011 r. Jak samo imię wska-
zuje - lubi ciepło. Nie, nie jest 

zmarzluchem. Wręcz prze-
ciwnie - lubi wytwarzać i roz-
dawać ciepło. W końcu ufun-
dowała go Elektrociepłownia 
Zielona Góra. Bachusik dziar-
sko kręci patykiem, by roz-
palić ogień. Co chwilę prze-
rywa, by zwilżyć usta wi-
nem z dzbanka, patyk sty-
gnie i Ciepłolubiks zaczyna 
od nowa. Taka zielonogór-
ska odmiana Syzyfa. Nasz 
nieustannie rozpala, a Syzyf 
wciąż pcha kamień pod górę.

Pierwotnie bachusik sie-
dział pod latarnią (wiadomo, 
EC produkuje również prąd). 
Po rewitalizacji placu nie ma 
tam miejsca, dlatego prze-
niósł się na fontannę. (tc)Autor rzeźby Artur Wochniak właśnie skończył montaż bachusika w nowym miejscu
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PRZEDSZKOLA

Rodzice mogą 
planować wakacje
Urząd miasta opublikował har-
monogram przerw urlopowych w 
miejskich przedszkolach.

- O tej porze roku rodzice pla-
nują przyszłoroczne urlo-
py i dzwonią do nas z pyta-
niami o przerwy urlopowe 
przedszkoli. Odpowiadając 
na ich potrzeby, jak najszyb-
ciej przygotowaliśmy zesta-
wienie - mówi Lidia Gryko, 
naczelnik Wydziału Oświaty 
i Spraw Społecznych.

Funkcjonujący od przy-
szłego roku system przerw 
urlopowych przedszkoli 
uproszczono. Dotychczaso-
we trzy tury zostały zastą-
pione dwiema. Rodzice bę-
dą wiedzieli, że jeśli w 2024 r. 
ich przedszkole ma przerwę 
urlopową w lipcu, to w na-
stępnym roku będzie miało 
ją w sierpniu.

Przerwy będą trwały od 
1 do 31 lipca i od 1 do 31 sierp-
nia. Tylko jedno przedszko-
le będzie w przyszłym roku 
wyjątkowe. Ze względu na 
planowaną termomoderniza-
cję przedszkole nr 30 przy ul. 
Tuwima 3b będzie nieczynne 
przez całe wakacje. - Dzieci 
z niego będą przyjmowane 

do przedszkoli zastępczych 
w pierwszej kolejności - in-
formuje L. Gryko.

Wakacyjny harmonogram 
funkcjonowania miejskich 
przedszkoli:
• zamknięte w lipcu 2024 r. 
- nr 6 ul. Wyspiańskiego 
16, nr 8 ul. Kaczmarskiego 
1, nr 10 ul. Monte Cassino 
21a, nr 12 ul. Truskawkowa 
12, nr 17 ul. dr Pieniężnego 
22, nr 18 ul. Moniuszki 19, 
nr 19 ul. Energetyków 7, nr 
24 ul. os. Pomorskie 28, nr 
37 ul. Węgierska 9, nr 38 ul. 
Braniborska 13, nr 39 ul. Li-
sia 51a, nr 40 ul. Szczeko-
cińska 13, nr 42 ul. Ochla-
-Szkolna 1 i nr 43 ul. Racu-
la-Głogowska 65 z oddzia-
łami przy ul. Zatonie-Zie-
lonogórska 72 i ul. Drzon-
ków-Szkolna 2.
• zamknięte w sierpniu 2024 r. 
- nr 1 ul. św. Kingi 1, nr 3 Ale-
ja Niepodległości 29, nr 7 ul. 
Moniuszki 33, nr 9 ul. Party-
zantów 22, nr 11 ul. Zamen-
hofa 30, nr 13 ul. Jęczmienna 
1, nr 14 ul. Krasickiego 12, nr 
20 ul. Studzianki 8, nr 21 ul. 
Rydza-Śmigłego 5, nr 22 ul. 
Porzeczkowa 34, nr 25 Ale-
ja Wojska Polskiego 82a, nr 
34 ul. Bohaterów Westerplat-
te 11a, nr 41 ul. Stary Kisielin-
-Pionierów Lub. 53, nr 44 ul. 
Zawada-Szkolna 24, nr 45 ul. 
Przylep-Solidarności 61 i nr 
46 ul. Rzeźniczaka 1. (el)

DROGI

Wiadukt wzmocniony żelbetem
Firma Nowak Mosty przygotowała opaskę wzmacniającą filar pod dylatacją. Żelbetowy 
kielich obejmie najbardziej zdegradowaną podporę zamkniętej zachodniej nitki wiaduktu  
na ul. Zjednoczenia (w stronę ronda PCK).

Trwa walka z czasem, bo nie 
ma co ukrywać, że przez za-
mknięty wiadukt na ulicach 
tworzą się spore korki. Mia-
sto za punkt honoru posta-
wiło sobie, żeby wznowić 
ruch jeszcze przed święta-
mi. I wszystko jest na do-
brej drodze. Profesor Adam 
Wysokowski, który na zle-
cenie miasta drugi rok opie-
kuje się wiaduktem, zgodnie 
z obietnicą wykonał projekt 
kielicha. Firma Nowak Mo-
sty, wykonawca wschodniej 
nitki wiaduktu (w kierunku 
marketu Kaufland), w środę 
wykonała opaskę wzmacnia-
jącą uszkodzoną podporę nr 
9. - Beton musi uzyskać od-
powiednią wytrzymałość, po-
brana próbka po ściśnięciu 
w tzw. prasie zostanie pod-
dana próbie wytrzymałościo-
wej - wyjaśnia Michał Szulc, 
zastępca dyrektora Departa-
mentu Zarządzania Drogami 
w magistracie. I dodaje: - Mu-
simy mieć pewność, że obiekt 

jest bezpieczny. Jestem jed-
nak dobrej myśli, prawdopo-
dobnie jeszcze przed Wigilią 
puścimy ruch na wiadukcie.

Przypomnijmy. Policja za-
mknęła obiekt. Profesor Wy-
sokowski ze swoim współpra-
cownikiem przeprowadzili na 

nim kolejne kompleksowe ba-
dania. Okazało się, że szero-
kość szczeliny dylatacyjnej 
jest zbliżona do tej, która po-
jawiła się zeszłej zimy. Szyb-
ko wykonano projekt zabez-
pieczenia tzw. urządzenia dy-
latacyjnego, przygotowany 

przez profesora - a konkret-
nie naspawano dwie blachy 
maskujące na każdym z pa-
sów ruchu, co w przyszłości 
pozwoli uniknąć uszkodzeń 
samochodów. Kontrola, nie-
stety, wykazała też degrada-
cję jednej z podpór.

Nowak Mosty ma uporać 
się z realizacją wschodniej 
części wiaduktu (w kierun-
ku marketu) do końca listo-
pada przyszłego roku. Plano-
wo pojedziemy nią w grud-
niu 2024 r.. W styczniu mia-
sto ogłosi przetarg na rozbiór-
kę i odbudowę zachodniej 
nitki wiaduktu. Otrzymało 
z rządowej rezerwy subwen-
cji ogólnej blisko 40 mln zł 
dofinansowania na prace na 
ul. Zjednoczenia. Dotacja do 
tego zadania może wynieść 
maksymalnie 50 proc. war-
tości robót. Niewykorzysta-
na kwota subwencji zostanie 
przeznaczona na wykonanie 
drugiej części wiaduktu.

(rk)
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UNIWERSYTET ZIELONOGÓRSKI

Uczelnia współpracuje ze szkołami średnimi
5 grudnia na Uniwersytecie Zielonogórskim została podpisana umowa o współpracy pomiędzy Instytutem Inżynierii Mechanicz-
nej UZ a Centrum Kształcenia Zawodowego i Ustawicznego „Elektryk” w Nowej Soli. 
Ze strony uniwersytetu do-
kument podpisała prorektor 
ds. współpracy z gospodarką 
UZ dr hab. inż. Maria Mrów-
czyńska, prof. UZ, natomiast 
w imieniu CKZiU „Elektryk” 
podpis złożył dyrektor Grze-
gorz Königsberg.

Lotnictwo i drony
- Interesuje nas współpraca 

ze szkołami średnimi - zarów-
no technicznymi, jak i ogól-
nokształcącymi. Realizujemy 
wiele projektów, które anga-
żują uczniów szkół średnich 
tutaj na miejscu w uniwersy-
tecie, ale podejmujemy rów-
nież wiele działań w szko-
łach - powiedziała prof. Ma-
ria Mrówczyńska.

Dyrektor Grzegorz Köni-
gsberg dodał: - Znaleźliśmy 
wspólny punkt pomiędzy 
naszą szkołą a uniwersyte-
tem - nasi absolwenci mo-
gą kontynuować kształcenie 
na tej uczelni. Widzimy więc 

potrzebę takiej współpracy. 
A drugim wspólnym punk-
tem jest lotnictwo i drony. 

Od ponad dwóch lat uczest-
niczymy w międzynarodo-
wym projekcie „AMTech - 

Opracowanie programu na-
uczania techników w zakresie 
mechatroniki lotniczej i ko-

smicznej”, który właśnie dzi-
siaj jest podsumowywany. 
Chcemy się rozwijać i przy-
gotowywać naszych uczniów 
w szeroko pojętej branży lot-
niczej. Jako szkoła nie idzie-
my jednak w typowe lotnic-
two, tylko w drony. Chce-
my przygotowywać opera-
torów oraz serwisantów dro-
nów, ponieważ drony zaczy-
nają wchodzić do użytku go-
spodarczego w wielu dzie-
dzinach, np. w energetyce, 
transporcie czy medycynie.

Pilotaż w przyszłości
Umowa będzie realizowa-

na w Instytucie Inżynierii Me-
chanicznej Uniwersytetu Zie-
lonogórskiego. - Ta współpra-
ca ma na celu rozwój i działa-
nie w ramach kształcenia na 
prowadzonym u nas kierun-
ku inżynieria lotnicza w spe-
cjalnościach mechanika lot-
nicza i bezzałogowa obsłu-
ga statków powietrznych, ale 

mamy nadzieję na urucho-
mienie w przyszłości pilota-
żu. Uczniowie z nowosolskiej 
szkoły będą przyjeżdżać do 
naszych nowoczesnych la-
boratoriów, aby poznać naszą 
bazę. W przyszłości, mam na-
dzieję, zostaną naszymi stu-
dentami -  powiedziała prof. 
dr hab. inż. Justyna Patalas-
-Maliszewska, dyrektor in-
stytutu.

Podpisanie umowy by-
ło częścią programu konfe-
rencji upowszechniającej re-
zultaty projektu „AMTech - 
Opracowanie programu na-
uczania techników w zakre-
sie mechatroniki lotniczej 
i kosmicznej” realizowane-
go przez Centrum Kształce-
nia Zawodowego i Ustawicz-
nego „Elektryk” w Nowej So-
li w ramach Programu ERA-
SMUS+.

Ewa Sapeńko
Biuro Prasowe

Uniwersytetu Zielonogórskiego

W felietonach unikam „czystej polityki”, tym razem mój poziom 
irytacji sięgnął zenitu.
Prezydenci lubuskich miast uznali, że warto zaprosić samorządow-
ców i najważniejszych polityków w województwie do Paradyża, sym-
bolu jedności Lubuszan, by pogadać o przyszłości województwa. Pretekstem 
było opracowanie Instytutu Sobieskiego, które odgrzewa koncepcję podziału Polski 
na 12 województw. Obawiałem się, bo łatwo było spotkanie przekształcić w polityczny 
wiec. Tymczasem wystąpienia trzech prezydentów - Zielonej Góry, Gorzowa Wlkp. 
i Nowej Soli, dalekie od polityki, miały merytoryczny charakter. Speech prezydenta 
Milewskiego był ogólnikowy, ale zaprezentowane przez prezydenta Kubickiego 
zagrożenie dla województwa było dobrze udokumentowane i… trochę przerażające. 
Wskazał, że jesteśmy województwem, które najmniej korzysta ze środków central-
nych, że wojewódzkie inwestycje robi się „za własne”, a to zjada pieniądze, które 
mogłyby pójść do gmin. Uderzyło mnie, że samorząd wojewódzki, który powinien 
wspierać samorządy gminne i powiatowe, gros środków w przyszłej perspektywie 

zamierza przeznaczyć na potrzeby własne. Najsmutniejsze 
w analizie prezydenta Kubickiego były trendy demograficzne 
lubuskiego. Wg prognoz za 30 lat ludność województwa 
skurczy się o 20 procent, w niektórych gminach o 30 proc…

Z kolei prezydent Wójcicki przedstawił sensowną listę potrzeb 
inwestycyjnych. Jak to gorzowiak - skupił się na północnej części 

województwa. Jego teza, że „oprogramowanie zatytułowane 
Lubuskie stworzone 25 lat temu w Paradyżu wymaga aktualizacji” - nie 

tylko jest zgrabnie sformułowana, ale prawdziwa.
Jest o czym rozmawiać, ale do tego potrzeba partnera, w tym przypadku powinien to 
być samorząd wojewódzki - w praktyce czołowi politycy PO. A ci…
Jeszcze spotkanie trwało, kiedy Sebastian Ciemnoczołowski, szef klubu radnych 
PO w sejmiku, zamieścił na Facebooku zdjęcie z Paradyża i napisał: „To obraz 
nowych porozumień paradyskich (…) pod auspicjami purpury i świętych obraz-
ków. Ponoć ci panowie chcą przejąć władzę w województwie; Kaczysta, Korona-
ściema i mistrz łajzy (…) wróżę 100 lat samotności w otchłani pustych murów”. 
Pomyślałem: co się dzieje z lubuską PO? Czy tak o demokratycznie wybranych 
i wiele lat urzędujących prezydentach miast powinien pisać czołowy polityk PO? 
Szef klubu jako hejter? Nie przystoi.

Lubuska Platforma zbojkotowała spotkanie, uznała, że to próba budowania przeciw-
nej siły politycznej. Gdyby była to prawda, nikt by jej tam nie zaprosił! Ba, bojkotując 
spotkanie, PO utwierdza samorządowców w przekonaniu, że powinni taką siłę stwo-
rzyć, bo rządzący w województwie nie chcą z nimi rozmawiać. Na spotkanie przybyli 
dawni parlamentarzyści. Byli zniesmaczeni taką postawą. Przed laty też rywalizowali, 
ale w sprawach lubuskich potrafili rozmawiać.
Uczyłem się polityki opartej na zasadzie - nawet jeśli się nie zgadzamy, to ze sobą 
rozmawiamy. W czasach, kiedy urzędowałem przy Rakowieckiej, prezydentem 
Warszawy był Lech Kaczyński. Nie zdarzyło się, by nie odpowiedział pozytywnie na 
zaproszenie ministra SLD, a i ministrowi nie przyszłoby do głowy odmówić zaprosze-
nia do ratusza. Byliśmy z innej bajki, ale zasady obowiązywały.
Wygląda na to, że sodówka uderzyła do głów lubuskiej PO. Tuskowi nie uderzyła, 
Kierwińskiemu i Karnowskiemu też nie, ale Sługockiemu, Ciemnoczołowskiemu i ich 
kolegom - tak. Mogą się Wam, Panowie, decyzje wyborców nie podobać, ale należy 
je uszanować. Mieszkańcy wybrali tych trzech prezydentami największych miast 
i lekceważenie ich jest lekceważeniem wyborców.
Postawa lubuskich polityków PO niczym nie różni się od postawy PiS, który dialogu 
z myślącymi odmiennie nie uznawał. A szkoda, bo nie tylko ja, głosując na demokra-
tyczną opozycję, liczyłem na powrót normalnych standardów w polityce.

PRZY CZWARTKOWYM OBIEDZIE
Andrzej Brachmański

Panowie, co z Wami nie tak?

Dyrektor nowosolskiego CKZiU „Elektryk” Grzegorz Königsberg i dr hab. inż. Maria Mrów-
czyńska, prof. UZ� FOT. KAZIMIERZ ADAMCZEWSKI/UZ

WYDARZENIE

Walczymy z 
niedogodnościami
Mamy jeszcze ciepły informator 
dla osób z niepełnosprawno-
ściami. Punktem wyjścia do jego 
wydania był obchodzony na 
początku grudnia Międzynarodo-
wy Dzień Osób z Niepełnospraw-
nościami.
- Osoby z niepełnosprawno-
ścią przestają być kojarzone 
z bezradnością i biernością. 
Świat staje się otwarty i potra-
fimy zwrócić uwagę np. na ich 
pokłady poczucia humoru czy 
dystansu do siebie, które kryją 

się za niedoskonałym ciałem 
- mówi Wioleta Haręźlak, dy-
rektor Departamentu Eduka-
cji i Spraw Społecznych.

- Staramy się, żeby nasze 
miasto było jak najlepszym 
miejscem do życia dla wszyst-
kich - deklaruje prezydent Ja-
nusz Kubicki. - Dlatego dzia-
łamy w zakresie zwiększa-
nia dostępności architekto-
nicznej i komunikacyjnej, li-
kwidacji barier transporto-
wych czy kształtowania wła-
ściwych postaw społecznych.

M. in. za sprawą informato-
ra. - Będzie dostępny w miej-
scach publicznych, jak MOPS, 
informacja turystyczna, sie-
dziba ZGranej Rodziny w ra-
tuszu oraz w placów-

kach, które zajmują się oso-
bami z niepełnosprawnością 
- zapowiada Maria Miłuch, 
przewodnicząca Miejskiej 
Społecznej Rady ds. Osób 
Niepełnosprawnych.

W publikacji znajdziemy 
wykaz dostępnych form po-
mocy i dane kontaktowe do 
najważniejszych instytucji 
i najbardziej aktywnych or-
ganizacji działających w mie-
ście na rzecz osób z niepeł-
nosprawnościami.

Uroczystość związana 
z premierą wydawnictwa od-
była się w Palmiarni. Spotka-
nie było też okazją, by rzu-
cić światło na przedstawicie-
li organizacji, które zajmują 

się osobami z niepeł-

nosprawnościami, otaczają 
je opieką i wyciągają do nich 
pomocną dłoń. Wyróżnieni 
zostali: Spółdzielnia Socjalna 
„Grupa Alivio”, Spółdzielnia 
Socjalna „Zielone Oko”, Ka-
tolickie Stowarzyszenie na 
rzecz Osób Niepełnospraw-
nych Diecezji Zielonogórsko-
-Gorzowskiej „Tęcza”, Stowa-
rzyszenie Chorych na Stward-
nienie Rozsiane „Biegusy” 
i Spółdzielnia Socjalna „Al-
ternatywy”. Specjalne odzna-
czenie trafiło do rąk Danu-
ty Tarnawskiej, prezes Zrze-
szenia Sportowo-Rehabilita-
cyjnego „Start” Zielona Gó-
ra, która od przeszło 50 lat 
pracuje z niepełnosprawny-
mi sportowcami. (ah)

W Palmiarni wyróżnieni zostali przedstawiciele organizacji, 
które zajmują się osobami z niepełnosprawnościami
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ZATONIE

Seniorzy 
wśród bajek
„Baśniowe Zatonie” - świąteczna 
iluminacja w Parku Książęcym, 
przyciąga ludzi. W minioną so-
botę prezydent Janusz Kubicki 
zaprosił zielonogórskich senio-
rów. Przyjechało kilkaset osób.
Tym razem głównie auto-
busami MZK. Od 15.30 do 
16.00 pod park co rusz pod-
jeżdżał pojazd z napisem „Ba-
śniowe Zatonie”. Łącznie kil-
kanaście kursów. Dzięki temu 
Zatonie nie „zatkało się” jak 
przed tygodniem. Tymcza-

sem park już świecił. Z uli-
cy najbardziej widoczny był 
wielki paw. Łatwo było trafić 
do kolejnych punktów.
Najpierw jednak przybysze 
zgromadzili się przy fontan-
nie naprzeciw głównego wej-
ście. Tu miał gości witać pre-
zydent Janusz Kubicki, ale 
zmogła go choroba. Zastę-
powali go Tomasz Sroczyń-
ski, wiceprzewodniczący ra-
dy miasta oraz Emilia Kon-
drad, szefowa Wydziału Spor-
tu, Kultury i Turystyki. - Do-
póki jest jasno, ustawiamy się 
do pamiątkowego zdjęcia - 
kierowali ruchem.
Edward Fedko, szef Lubu-
skiego Trójmiasta, żartował, 
że jest to impreza seniorów, 

jednak on widzi dużo mło-
dych, zadowolonych twarzy.
Dobrej zabawy życzył 
wszystkim Czesław Gra-
bowski, szef Ambasady Se-
niora (jeden z organizatorów 
wyjazdu). Przed winem i po 
skosztowaniu wina. W ten 
sposób przypomniał, że 
w oranżerii jest serwowany 
za darmo grzaniec (tam uwi-
jali się radni Wiesław Kuch-
ta i Paweł Wysocki). Gorącą 
herbatą częstowała w namio-
cie Palmiarnia.
Jedni stali w kolejce po grza-
niec, inni wyruszyli na spacer 
po parku. Prowadzili ich har-
cerze z ZHP i ZHR - w sumie 
ok. 30 wolontariuszy.

(tc)Zdjęcie w baśniowej karocy - obowiązkowe!� FOT. BARTOSZ MIROSŁAWSKI

KSIĄŻKI

Strasznie 
ciekawa historia
Jest już w księgarniach. „Dwuna-
sty” to tytuł nowej książki Aldony 
Reich, pisarki z Zielonej Góry.

Jeśli szukasz jeszcze pre-
zentu pod choinkę dla miło-
śnika kryminałów, oto pod-
powiedź zawarta w krótkim 
opisie. W przeddzień Bo-
żego Narodzenia dochodzi 
w Zielonej Górze do serii ta-
jemniczych zbrodni. Ofiarą 
przestępstwa padają lekarz, 
recydywista, przedsiębior-
ca, księgowa, a na ulicach 

znajdowane są kolejne cia-
ła. Intensywne śledztwo 
prowadzi do struktur po-
licji i prokuratury oraz za-
skakującego wniosku… za-
bójca nawiązuje do trady-
cji dwunastu wigilijnych 
potraw.
Mrozi krew w żyłach? Mro-
zi. Tym bardziej, że rzecz 
dzieje się dosłownie obok 
nas. Akcja toczy się w miej-
scach dobrze znanych zielo-
nogórzanom. Autorką pre-
mierowej książki - w księ-
garniach ukazała się 6 grud-
nia - jest Aldona Reich, a jej 
tytuł to „Dwunasty”. Jest to 
już dziewiąta pozycja wy-
dawnicza pisarki.

(el)

OS. POMORSKIE * OS. ŚLĄSKIE

Wziąć sprawy we własne ręce
Jeszcze rok temu niezadowolonym z działania Spółdzielni Mieszkaniowej „Kisielin” 
wydawało się, że jej prezes Jerzy Biczyk jest niezatapialny. Dziś, po jego dymisji i po mie-
siącu głosowania na nową radę nadzorczą, na osiedle wraca normalność.
- To dzięki ludziom, którzy 
nie godzili się na rzeczywi-
stość i którzy wzięli spra-
wy we własne ręce - twier-
dzi Dariusz Prchała, mieszka-
niec i członek grupy Wspól-
na Zmiana, która za cel sta-
wia sobie lepsze funkcjono-
wanie SM „Kisielin”. I fak-
tycznie, poprzez nieudzie-
lenie absolutorium udało się 
odwołać prezesa spółdzielni 
rządzącego od ponad dwóch 
dekad. A mieszkańcy os. Po-
morskiego i Śląskiego uwie-
rzyli, że mogą coś zmienić. 
I zmienili.

Dobra frekwencja
W czwartek, 14 grudnia, 

odbyło się ostatnie głosowa-
nie na nową radę nadzorczą, 
która powoła w najbliższym 
czasie nowego prezesa spół-
dzielni. - Skrupulatnie przy-
glądamy się wszystkim gło-
sowaniom. Według naszych 
wstępnych szacunków fre-
kwencja w wyborach wynio-

sła ponad 50 procent. Ozna-
cza to, że łącznie blisko tysiąc 
osób stawiło się w wyzna-
czonych dniach, aby wska-
zać swoich przedstawicieli, 
którzy teraz zasiądą w radzie. 
To wielki sukces społeczeń-
stwa obywatelskiego - mó-
wi mecenas Magdalena Bo-
bek, która prawnie wspiera-
ła mieszkańców walczących 
o pozytywne zmiany.

Choć oficjalne protokoły 
nie są jeszcze znane, wygląda 
na to, że w nowej radzie znaj-
dą się w dużej mierze oso-
by z grupy Wspólna Zmiana. 
Stosunek głosów wydaje się 
przygniatający: nawet 1 do 
10 na rzecz osób domagają-
cych się reformy spółdzielni.

- To pokazuje, że upór i pre-
sja mają sens - dodaje D. Pr-
chała, który chciał wystar-
tować w wyborach, ale jego 
kandydatura, podobnie jak 
Ireny Erber, została zabloko-
wana przez dotychczasowe 
władze spółdzielni. Stało się 

tak, mimo że decyzję nega-
tywnie zaopiniował Związek 
Rewizyjny Spółdzielni Miesz-
kaniowych w Zielonej Górze.

- Ale i tak jestem szczęśli-
wy, że wspólnie udało się 
nam doprowadzić do zmian 
we władzach SM „Kisielin”. 
Cieszę się, że tak wiele osób 
stawiło się na głosowaniu, 
a nasza praca nie poszła na 
marne. Na pewno chciałbym 
podziękować pani mecenas 
za jej porady prawne, ale rów-
nież prezydentowi Zielonej 
Góry i radnemu Filipowi Gry-
ko. Ich wsparcie w tych ostat-
nich miesiącach było ważne - 
zaznacza pan Dariusz.

Najważniejsza mobilizacja
W podobnym tonie wy-

powiada się Tycjan Fok-
szan z grupy Wspólna Zmia-
na. - Słowo-klucz to mobili-
zacja. Bez tego nie mogliby-
śmy nic zdziałać. Członkowie 
spółdzielni najpierw tłum-
nie w czerwcu zjawili się na 

walnym zgromadzeniu, a te-
raz pomimo nieszczęsnej go-
dziny głosowania również by-
li obecni. To bardzo budujące. 
Chciałbym im za to podzięko-
wać. Bez reszty mieszkańców 
nie udałoby się nam nic osią-
gnąć - podkreśla T. Fokszan.

Jego zdaniem nowa rada 
nadzorcza będzie miała trud-
ne zadanie do wykonania. 
- Tak naprawdę wszystkich 
czeka wzmożony okres pra-
cy. Trzeba będzie przeanali-
zować wszystkie dokumen-
ty SM „Kisielin”, aby realnie 
sprawdzić, jak wygląda sytu-
acja w spółdzielni. Najważ-
niejsza będzie tutaj transpa-
rentność, abyśmy wszyscy 
w końcu wiedzieli, na czym 
stoimy. Jeżeli zostaną odkry-
te nieprawidłowości, będą 
przekazane do prokuratury. 
Ważne, aby mieszkańcy by-
li o wszystkim odpowiednio 
poinformowani - dodaje nasz 
rozmówca. (md)

POMOC

Caritas zaprasza na Wigilię
To Wigilia dla osób samotnych 

i bezdomnych, dla których święta 
to czas szczególnie trudny. Caritas 
diecezji zielonogórsko-gorzowskiej 
zorganizuje ją już po raz 15. W tym 
roku wieczór wigilijny odbędzie 
się 19 grudnia (wtorek) w parafii 
Ducha Świętego przy ul. Bułgarskiej. 
Rozpocznie się mszą świętą, a po niej 
- o godz. 17.00 - kolacja. Nie zabraknie 
tradycyjnych elementów: łamania 
się opłatkiem, potraw wigilijnych 
i wspólnego śpiewania kolęd. Chęć 
udziału można zgłosić w parafiach 
i parafialnych zespołach Caritas, ale 
miejsce przy uroczystym stole znaj-
dzie się dla każdego. (el)

KOMUNIKACJA

Światła na skrzyżowaniu
W miniony weekend uruchomiono 

sygnalizację świetlną na krzyżówce 
ulic Wojska Polskiego, Wyszyńskiego 
i Zacisze. W ramach realizacji Inteli-
gentnego Systemu Transportu (ITS) 
pojawiły się dodatkowe pasy ruchu 
na wlotach Wyszyńskiego i Wojska 
Polskiego (kierunek do centrum) oraz 
sterowanie zależne od aktualnego 
natężenia ruchu. Trudne warunki 
atmosferyczne - mróz, opady desz-
czu i śniegu - uniemożliwiały poma-
lowanie skrzyżowania i włączenie 
sygnalizacji. Drogowcy wykorzystali 
obecne lepsze warunki pogodowe 
i wprowadzili niezbędne oznakowa-
nie poziome. (rk)

KOMUNIKATY
W urzędzie i na basenie
• Urząd miasta będzie nieczynny we wto-
rek, 2 stycznia 2024 r.. Zgodnie z decyzją 
prezydenta miasta pracownicy urzędu 
wykorzystają w tym dniu dodatkowy 
dzień wolny za sobotę, 6 stycznia 2024 r.
• Miejski Ośrodek Sportu i Rekreacji w Zie-
lonej Górze informuje, jak w ostatnich 

dniach roku, zwłaszcza tych świątecz-
nych, czynne będzie Centrum Rekreacyj-
no-Sportowe. Basen będzie zamknięty 
24 i 25 grudnia, a także 1 stycznia. W drugi 
dzień świąt, 26 grudnia, popływamy 
w godzinach 10.00-17.00, a w sylwestra 
od 7.00 do 14.00. Ponadto obiekt będzie 
czynny także 6 stycznia, w Święto Trzech 
Króli w godz. 7.00-21.00. (red)
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Niektórzy mówią, że świat się kończy, gdy w ekstraklasie 
tureckiej, która przecież nie jest jakąś peryferią europejskiego 
futbolu, prezes klubu - niezadowolony z pracy sędziego - wbiega 
na boisko i wymierza mu cios pięścią w twarz.
Rzeczywiście, bicie sędziów przez zawodników lub prezesów, szczególnie na 
tym poziomie, to rzadkość. Niemniej jednak tu i ówdzie, szczególnie w niższych 
ligach, agresywni działacze, trenerzy, a w rozgrywkach młodzieżowych rodzice, 
pojawiają się coraz częściej.
O ile w meczach na wyższym poziomie, gdzie są kamery i nawet jak ktoś za-
słania usta, to mikrofony wychwycą wyzwiska i pomówienia, o tyle w niższych 
ligach już tak się nie dzieje. Nawet jak sędzia opisze negatywne zachowania, 
pokaże czerwoną kartkę trenerowi czy kierownikowi drużyny, potem przy wy-
jaśnianiu sprawy i wymierzaniu kary w okręgowym związku jest słowo przeciw-

ko słowu. I mamy problem. Zresztą egzekwowanie kary 
na boiskach klasy A czy B jest niezmierne trudne. Sam 
widziałem, jak odsunięty od kilku spotkań szkolenio-
wiec, zgodnie z karą nie siedział na ławce trenerskiej, 

ale stał kilka metrów dalej, gdzie byli kibice i stamtąd 
ryczał tak jak dawniej - „jadąc” w swoim stylu z arbitrami. 

Stąd może kłopoty, by namówić na bieganie z gwizdkiem 
młodych ludzi? Zostają tylko ci najbardziej uparci, wytrwali. 

Odporni na agresję i wyzwiska, mający kłopoty ze słuchem albo 
udający, że nie słyszą.

Inna sprawa, że liczba błędów arbitrów, szczególnie tych zasiadających na wozach 
VAR we wszystkich ligach europejskich, jest porażająca. U nas nie jest inaczej. VAR 
miał pomóc w sytuacjach nie do uchwycenia gołym okiem. Tak się dzieje, wiele ich 
chwyta i koryguje sytuacje z boiska, ale też podejmuje dziwne decyzje. Mając możli-
wości powtórki i zbliżenia, orzeka coś zupełnie innego od tego, co widział sędzia na 
boisku, ale też kibice na trybunach i przed telewizorami. W ostatnich kolejkach naszej 
ekstraklasy liczba dobrych, ważnych interwencji VAR niemal równała się złym. Ciekaw 
jestem, w którą stronę to pójdzie.

Pytają mnie znajomi, co z koszykarzami Enei Stelmetu Zastalu? Otóż nie wiem. 
Odbyło się kolejne spotkanie, ponoć w dobrej atmosferze. Ale czy coś się przybliży-
ło, jeżeli chodzi o wypłaty dla zawodników, na razie nie wiadomo. A to jest podsta-
wowa sprawa. Jeśli jakakolwiek kasa pojawi się w styczniu, może być już za późno. 
Nikt oficjalnie tego nie powie, ale wychodzi na to, że zawodnicy ostatnią wypłatę 
dostali jakiś czas temu, a w umowie mają klauzulę, że jeśli przez określoną liczbę 
dni nie będzie wpływu na ich konta, mogą zerwać kontrakt z winy klubu i poszukać 
innego pracodawcy. Skoro ciągle gdzieś przewija się data 15 grudnia, można mnie-
mać, że tego dnia upływa czas wypłaty. Aż strach pomyśleć, co się może stać.
Mnie martwi też to, że nasz zespół przegrał dwa kolejne mecze, które mógł 
i powinien wygrać. Niestety, liczba błędów w końcówkach obu pojedynków 
była porażająca. O ile po pierwszych przegranych meczach byłem raczej spo-
kojny, teraz zaczynam się trochę bać. Żeby zostać w ekstraklasie trzeba zająć 
15. miejsce na 16 drużyn. To nie będzie łatwe.
Narzekamy na błędy sędziów, porażki koszykarzy, a co mają mówić kibice 
skoków narciarskich? Fatalny początek naszych, jakieś odległe miejsca, brak 
awansu do finałowej trzydziestki i media, które każą nam się cieszyć z 11. 
miejsca najlepszego z Polaków. Czego doczekaliśmy...

MOIM ZDANIEM
Andrzej Flügel

Narzekania i nerwówka

Wszyscy spoglądamy już w kierunku Paryża
22 złote, 14 srebrnych i 24 brązowe - tak w medalach, zarówno na arenie krajowej, jak i międzynarodowej, przedstawia się mijający 
rok dla Zrzeszenia Sportowo-Rehabilitacyjnego Start Zielona Góra. Sporą wagę, dla niektórych nawet jeszcze większą niż medale, mają 
bilety do Paryża.

Pewni wyjazdu na przyszło-
roczne igrzyska paraolim-
pijskie do Francji są czterej 
sportowcy klubu. W 2022 r. 
przepustkę „zaklepał” strze-
lec Szymon Sowiński, w tym 
roku dołączył do niego para-
kajakarz Mateusz Surwiło. Na 
nominacje mogą też czekać 
tenisiści stołowi Piotr Gru-
dzień i Igor Misztal, którzy 
zdobywają rankingowe punk-
ty. Są w nim na tyle wysoko, 
by myśleć o paryskich no-
minacjach. O udział w igrzy-
skach walczy też ich kolega 
Tomasz Jakimczuk, który 
z Tokio przed dwoma laty 
wrócił ze swoich debiutanc-
kich igrzysk z brązowym me-
dalem.

Grudzień weteran
Weteranem w tym gronie 

jest P. Grudzień. Nie wiekiem, 
a doświadczeniem paraolim-
pijskim, bo w przyszłym roku 
wybierze się na piąte igrzy-
ska. Z każdych (z wyjątkiem 

tych pandemicznych, japoń-
skich) wracał z medalem. Na 
jego koncie są cztery: zło-
ty, srebrny i dwa brązowe. - 
Ten rok mi naprawdę służył, 
w zawodach grałem pierwsze 
skrzypce, skończyłem dwo-
ma złotymi medalami mi-
strzostw Europy. Z niecier-

pliwością czekam na przyszły 
rok. Wiem, nad czym praco-
wać - mówi P. Grudzień.

Tytanem pracy, któremu 
marzy się wejście na olimpij-
ski stopień podium, jest M. 
Surwiło. Podopieczny Dawi-
da Gluzy przebija się w świa-
towej hierarchii. W tym roku 

sięgnął m.in. po srebro mi-
strzostw Europy w Portuga-
lii. Tuż za podium był na mi-
strzostwach świata w Niem-
czech. - Wszystko wykonuję 
na sto procent, bardziej już 
się chyba nie da. Robię to, co 
kocham, spełniam się. Co ro-
ku jestem coraz bliżej. Mam 

nadzieję, że przyszły rok bę-
dzie tym, w którym wejdę na 
podium w momencie, w któ-
rym powinienem - przyzna-
je M. Surwiło, który na uro-
czystości podsumowania ro-
ku w Starcie Zielona Góra po-
jawił się przejazdem, w dro-
dze na zgrupowanie w Szklar-
skiej Porębie.

Ciężkiej pracy hołduje też 
Sz. Sowiński. Autor pierwsze-
go w parastrzelectwie medalu 
dla Polski na igrzyskach (się-
gnął po niego w Japonii), ten 
rok poświęcił na dopieszcza-
nie detali. - Skupialiśmy się 
na technicznych rzeczach, 
poprawiłem się w pistolecie 
dowolnym na 50 m, co za-
owocowało piątym miejscem 
w mistrzostwach świata. By-
ły też trzy tytuły mistrza kra-
ju. Czy śni mi się flaga olim-
pijska? Nie, ja skupiam się na 
ciężkiej pracy. Teraz jestem 
w trakcie największych ob-
ciążeń, o fladze nie myślę - 
stwierdził.

Całe życie w Starcie
Zawodnicy walczący 

o igrzyska i ci, którzy się bez-
pośrednio do nich przygoto-
wują to najważniejsze postaci 
Startu. Stowarzyszenie zrze-
sza 126 członków zwyczaj-
nych oraz trzech członków 
honorowych. Na czele od lat 
stoi Danuta Tarnawska, która 
niedawno odebrała z rąk pre-
zydenta Andrzeja Dudy Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodze-
nia Polski. To jej 51. rok pra-
cy ze sportowcami z niepeł-
nosprawnościami. - Był to dla 
mnie bardzo ciekawy i wznio-
sły rok. Cieszę się, że docenio-
no moją pracę. Całe moje ży-
cie jest związane ze Startem - 
przyznała D. Tarnawska.

Podczas uroczystości po-
dziękowano też Kamili Ku-
bas. Parakajakarka wiosną 
tego roku zakończyła karie-
rę. Była dwukrotnie na igrzy-
skach. W 2016 r. w Rio de Ja-
neiro sięgnęła po brązowy 
medal. (mk)

Stoją od lewej: Danuta Tarnawska, Mateusz Surwiło, Piotr Grudzień, Szymon Sowiński, tre-
ner tenisa stołowego Lucjan Błaszczyk, trener strzelectwa Marek Marucha, wicemarszałek 
województwa lubuskiego Łukasz Porycki i dyrektor MOSiR-u Robert Jagiełowicz

SPEEDROWER

Zimą gramy 
w kapsle!
Co ma zrobić żużlowy i speedro-
werowy zapaleniec zimą, gdy na 
torze zalega śnieg, a do wiosny da-
leko? Zagrać w kapsle! Miłośników 
„tej odmiany” żużlowej rywalizacji 
nie brakuje w naszym mieście.

Kilka miesięcy temu pisali-
śmy w „Łączniku” o kapslo-
wej rywalizacji na stadionie 
żużlowym, teraz tor powstał 
w świetlicy speedrowerowców 
przy ul. Wyszyńskiego. - Jest 
duże zainteresowanie takimi 

zawodami - mówi Krzysztof 
Zakrzewski z Zielonogórskie-
go Klubu Speedrowerowego, 
inicjator „kapslowej rywali-
zacji” w świetlicy speedrowe-
rowców. - Starsi zarażają grą 
młodsze pokolenie. O to cho-
dzi! Porą zimową, gdy nie ma 
żużla i speedrowera, dziecia-
ki się nudzą. A tu emocje są 
olbrzymie, czas szybko leci.

K. Zakrzewski okazał się 
zwycięzcą pierwszych zawo-
dów - Turnieju Andrzejko-
wego. W planie są już kolej-
ne zmagania i stworzenie li-
gi, która pozwoli przezimo-
wać czas do startu sezonów: 
żużlowego i speedrowerowe-
go. Działacz przyznaje, 

że po pierwszej informacji 
rozdzwoniły się telefony, ale 
apeluje o chwilę cierpliwości.

Zmagania nie byłyby możli-
we, gdyby nie świetlica, która 
powstała w górnej kondygnacji 
budynku klubowego przy ul. 
Wyszyńskiego. To dokończe-
nie inwestycji w ramach bu-
dżetu obywatelskiego. Wcze-
śniej zbudowane zostały szat-
nie i sanitariaty. W tym roku 
powstał warsztat i świetlica. 
Kapsle to pierwsza z inicjatyw, 
która ma sprawić, że zimą bę-
dzie tu tętnić życie. - Bardzo 
fajnie, że udało się dokończyć 
obiekt, ku radości naprawdę 
wielu zielonogórzan - doda-

je K. Zakrzewski. (mk)
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Twórcy toru mówią, że podnieśli łuki, aby ściganie było jeszcze bardziej widowiskowe
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Weekend 
kibica
KOSZYKÓWKA
• niedziela, 17 grudnia: 13. 
kolejka Orlen Basket Li-
gi, Grupa Sierleccy Czar-
ni Słupsk - Enea Stel-
met Zastal Zielona Góra, 
17.30 (transmisja: Polsat 
Sport Extra); 15. kolejka 
II ligi, Röben Gimbasket 
Wrocław - Q8Oils SKM Za-
stal Zielona Góra, 19.00

PIŁKA RĘCZNA
• sobota, 16 grudnia: 12. 
kolejka I ligi, SPR Bór Joy-
next Oborniki Śląskie - 
Olimp AZS Uniwersytetu 
Zielonogórskiego, 18.00

SIATKÓWKA
• sobota, 16 grudnia: 5. ko-
lejka III ligi kobiet, UKS 
ZSMS Trzyna-stka Zielo-
na Góra - UKS Ares No-
wa Sól, 17.00, hala ZSO-
iS przy ul. Wazów; Aleja-
de.pl Empiria Orion Sule-
chów - Grupa Polcontrol 
AZS Uniwersytetu Zielo-
nogórskiego, 17.00
�  (mk)

KOSZYKÓWKA

Sprzątanie jeszcze się nie zaczęło
W Enei Stelmecie Zastalu życie toczy się dwutorowo: pod kątem sportowych poczynań koszykarzy oraz  
w obszarze zmian i pomocy zadłużonej spółce. Fanom basketu nie trzeba nawet przypominać, że to system na-
czyń mocno połączonych.

Na początku tygodnia odbyło 
się spotkanie przedstawicie-
li urzędów: miasta i marszał-
kowskiego, które mają objąć 
udziały w koszykarskiej spół-
ce. Zapadły ustalenia, o któ-
rych mówił Krzysztof Kali-
szuk. Wiceprezydent Zielo-
nej Góry przekazał na ante-
nie Radia Index, że w przy-
szłym tygodniu na obu se-
sjach budżetowych zostaną 
zapewnione środki. Najpierw 
na poniedziałkowej sesji sej-
miku województwa, dzień 
później na sesji rady miasta.

Zapewnienie finansowania 
nie oznacza jednak natych-
miastowego uruchomienia 
pieniędzy, a klub potrzebu-
je ich „na już”.

Krótszą drogę formalną 
mają do „przebycia” pienią-
dze od sponsorów. Prezydent 
Janusz Kubicki poinformował 
za pośrednictwem mediów 
społecznościowych, że ko-
lejny raz „kroplówkę” na bie-
żące funkcjonowanie podała 
firma Stelmet, która powró-

ciła na początku tego sezonu 
w roli sponsora tytularnego.

Zegar tykał, bo w połowie 
grudnia, w razie zaległości, 
koszykarze mogliby po pro-
stu opuścić Zieloną Górę. - 
Tak jest w kontrakcie, wszy-
scy mają takie opcje. Jeśli do 
15 grudnia nie byłoby pienię-
dzy, zawodnicy mogą dobro-
wolnie odejść - potwierdził 
Jan Wójcik, jeden z koszy-
karzy Zastalu, przed którym 
braterskie starcie w tę nie-
dzielę w Słupsku.

„Jasiu” zagra po raz pierw-
szy w karierze przeciwko 
Szymonowi, który jeszcze 
w ubiegłym sezonie występo-
wał w Zielonej Górze, a teraz 
gra w Grupie Sierleccy Czar-
nych. - To nie będzie łatwe 
spotkanie. Bo to nie jest ła-
twy teren do grania - zazna-
cza J. Wójcik.

Przed tygodniem Zastal 
przegrał u siebie z Dzikami 
Warszawa 91:97. Tym samym 
zielonogórzanie nadal pozo-
stają bez domowego zwycię-

stwa na krajowych parkietach. 
Czarni musieli uznać wyż-
szość Polskiego Cukru Star-
tu Lublin, przegrywając 77:81.

To trzeci - od momen-
tu powrotu - sezon słupsz-
czan w elicie. „Szału nie ma”, 
oczekiwania fanatycznych 
kibiców Czarnych na pew-
no są większe niż 12. miejsce 
w tabeli z dorobkiem pięciu 
zwycięstw i siedmiu porażek. 
W klubie postanowiono się-
gnąć po posiłki i to na „kie-
rownicy”. W mijającym tygo-
dniu do zespołu rywali dołą-
czył Donatas Sabeckis, 30-let-
ni litewski rozgrywający.

Zastalowi też marzą się po-
siłki, o tym otwarcie mówi 
trener David Dedek. Na razie 
zanosi się jednak na kolejne 
granie w osłabieniu, bo na-
dal z urazem zmaga się Da-
rious Hall, a z powodów ro-
dzinnych w Słupsku nie wy-
stąpi Kamaka Hepa. Niedziel-
ny mecz w Słupsku zacznie 
się o 17.30.

(mk)

W ostatnim meczu Dziki sprzątnęły wygraną z hali CRS. Za-
stal pozostaje bez domowej wygranej z bilansem 3-9, na 
przedostatnim miejscu.� FOT. TOMASZ BROWARCZYK/BASKETZG.PL

PIŁKA NOŻNA

To była 
dobra runda
Jaka to była piłkarska jesień dla 
czwartoligowych rezerw zielono-
górskiej Lechii i grającej w klasie 
okręgowej Zorzy Ochla? Całkiem 
dobra.
Przypomnijmy, że rezerwy 
Lechii pojawiły się w czwar-
tej lidze w przerwie zimo-
wej przed kilkoma laty, kie-
dy doszło do fuzji zespołu 
TS Przylep z trzecioligowym 
klubem. Pomysł był bardzo 

czytelny. Chodziło o to, by 
młodzi perspektywiczni 
piłkarze mogli się ogrywać 
w seniorskich warunkach, 
w solidnej jak na nasz region 
lidze. Miała ona stać się dla 
nich przedsionkiem przed 
wejściem na wyższy poziom, 
okazją do pokazania się z do-
brej strony i awansu do trze-
cioligowego zespołu, który 
może stać się oknem na pił-
karski świat.

I tak się dzieje od momen-
tu powstania tego zespołu. 
Lechia II zajmuje bezpieczne 
miejsce w środku tabeli. Cza-
sem młoda ekipa traci punk-
ty, ale też wiele razy potrafi 

postawić się wyżej notowa-
nym rywalom. Tak było tej 
jesieni. Rezerwy Lechii zaj-
mują po 17 meczach dziewią-
tą pozycję z 26 punktami na 
koncie. Złożyło się na to sie-
dem zwycięstw i pięć remi-
sów, zespół zaliczył też pięć 
porażek. Strzelił 30 bramek, 
stracił 27. Zespół trenowany 
przez Mateusza Reusa na tle 
poprzedniej jesieni, kiedy 
zdobył 19 punktów, zrobił 
więc wyraźny postęp. Ekipa 
ma aż 15 punktów nad stre-
fą spadkową i sądząc z tego, 
jak spisywała się jesienią, 
wiosną dalej będzie spokoj-
nie grać, dając szansę kolej-

nym młodym zawodnikom, 
by pokazać się w seniorskim 
gronie.

Jedyny zielonogórski ze-
spół w klasie okręgowej, 
czyli Zorza Ochla, prze-
szedł przed startem do no-
wego sezonu rewolucję. 
Młodą ekipę zasilili starsi, 
doświadczeni zawodnicy. 
Wystarczy tylko wspomnieć 
byłego reprezentanta Pol-
ski Łukasza Gargułę, mają-
cych w swoim dossier wy-
stępy w ekstraklasie Woj-
ciecha Okińczyca i Krzysz-
tofa Wierzbickiego, a tak-
że znanych z występów na 
drugim szczeblu Przemy-

sława Adamczaka i Pawła 
Wojtysiaka. Trener Michał 
Grzelczyk postanowił, że 
jego młodzi zawodnicy bę-
dą się uczyć obok piłkarzy 
z takim dorobkiem.

I to się sprawdziło! Po je-
sieni Zorza jest czwarta. Ma 
w dorobku 28 punktów. Wy-
grała dziewięć razy, zaliczy-
ła remis, odniosła pięć pora-
żek, strzeliła 41 bramek, stra-
ciła 31. Od drugiego miejsca, 
premiowanego awansem do 
czwartej ligi, dzieli Zorzę tyl-
ko punkt. Czy ekipa ma szan-
sę na awans? W tym składzie 
jak najbardziej. Zobaczymy 
wiosną. (af)

PUCHAR ZIMY

Futbol pod dachem
Zielonogórskie szóstki piłkarskie od 

kilku tygodni mają pauzę w rozgryw-
kach, do rywalizacji wrócą w marcu. 
Nie ma jednak przerwy. W Świdnicy, 
w hali „Świdniczanka” rozpoczął 
się XXXI Puchar Zimy. Występuje 
14 zespołów w dwóch grupach 
eliminacyjnych. Do półfinału zakwa-
lifikują się po dwa najlepsze zespoły. 
Po dwóch kolejkach w grupie A prowa-
dzą: Domlux i Przylep Park Świdnica, 
w grupie B drużyna Czelsi Oldvw4you, 
która jeszcze nie straciła punktu, przed 
Novitą Pleyadą. W niedzielę kolejne 
mecze. Początek o godz. 15.00, zakoń-
czenie planowane na godz. 18.00. (af)

SPORTY WALKI

Nasi 
na KSW
W sobotę, 16 grudnia, w Gliwicach 
odbędzie się 89. gala KSW. Swoje 
pojedynki stoczą zielonogórza-
nie, przedstawiciele klubu Pepe 
MMA.
Jako pierwszy w klatce po-
jawi się Wojciech Kazieczko, 
który ma na koncie trzy wal-
ki na KSW, dwie wygrał, jed-
ną przegrał. W kwietniu ubie-
głego roku przez widowisko-
wy nokaut pokonał Luboša 
Lesáka. Teraz jego rywalem 
będzie Michał Domin, który 

czterokrotnie bił się na ga-
lach KSW. Pojedynek odbę-
dzie się w kategorii 65,8 kg. 
Po walce W. Kazieczko będzie 
zapewne trzymać kciuki za 
Emilię Czerwińską. Zielono-
górzanka powalczy z Natalią 
Baczyńską-Krawiec. Pojedy-
nek zaplanowano w katego-
rii 56,7 kg. Obie zawodniczki 
walczyły trzykrotnie w klat-
ce KSW. E. Czerwińska ma na 
koncie dwa zwycięstwa i jed-
ną porażkę. Gorycz przełyka-
ła w marcu tego roku z Yasmi-
ną Guimarães, wcześniej po-
konała Weronikę Eszer i Sarę 
Luzar-Smajić. Rywalka prze-
grała dwie walki, jedną wy-
grała. Gala KSW 89 rozpocz-
nie się o 19.00. (mk)

PIŁKA RĘCZNA

Przedostatnie 
miejsce
Po 10 rozegranych meczach  
w I lidze Olimp AZS Uniwersytetu 
Zielonogórskiego wyprzedza 
tylko Lidera Swarzędz. Próbę 
poprawy lokaty akademicy spró-
bują podjąć przed świętami.
Zadanie będzie jednak pie-
kielnie trudne. Podopieczni 
Ireneusza Łuczaka w sobotę, 
16 grudnia, rozegrają awansem 
mecz 12. kolejki (18.00). AZS 
zmierzy się na wyjeździe z Bo-
rem Oborniki Śląskie. To ekipa 
ze środka tabeli, która będzie 

zdecydowanym faworytem. 
Mocno odmłodzony przed tym 
sezonem zespół akademików 
ma problem, by punktować 
z sąsiadami w tabeli. W ostat-
nią sobotę zielonogórzanie 
przegrali po rzutach karnych 
z będącym „oczko” wyżej ze-
społem Sowie Żagiew Dzierżo-
niów. Po 60 minutach był re-
mis 25:25, ale karne lepiej wy-
konywali rywale, którzy wy-
grali 4-3 i wywieźli z Zielonej 
Góry dwa punkty. AZS-owi na 
osłodę pozostał punkt. W su-
mie akademicy mają ich na 
koncie 6, tyle samo, co ostat-
ni Lider Swarzędz. Zielono-
górzanie dotychczas wygrali 
dwa razy i ponieśli osiem po-
rażek. (mk)

BIEGI

Sprintem 
w Nowy Rok
To będzie mocne wejście w 2024 
rok! 1 stycznia o 12.00 odbędzie 
się II Noworoczno-Towarzyski 
Cross „Parszywa Dwunastka”.

Imprezę zaplanowano w tym 
samym miejscu, co jej letnią 
odsłonę, czyli na Wzgórzach 
Piastowskich. Start i meta, 
tak jak w czerwcu, zlokali-
zowane będą na błoniach 
przed amfiteatrem. Do po-
konania będzie 12 km. Zapi-
sy prowadzone są na stro-
nie www.super-sport.com.

pl i potrwają do 26 grudnia. 
Organizatorzy podkreślają 
towarzyski charakter wy-
darzenia, w trakcie które-
go nie jest przewidziany ofi-
cjalny pomiar czasu. Limit 
uczestników to 100 osób. Na 
tej samej stronie prowadzo-
ne są też zapisy na X Ultra-
maraton Zielonogórski. Ju-
bileuszowa edycja odbędzie 
się 16 marca. Jak w zwykle 
w różnych konfiguracjach: 
biegowej, rowerowej lub 
w formie duathlonu bieg + 
rower. Ponownie są też trzy 
propozycje dystansów: 23, 
48 i 103 km. Zapisy potrwa-
ją do 29 lutego lub do osią-
gnięcia limitu biegaczy.

(mk)
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Od niedzieli (17 grudnia) do soboty (23 grud-
nia) będzie można oglądać w świetlicy w Ochli 
wystawę „Podróż do Ochelhermsdorf - dawna 
Ochla na mapach, rysunkach i zdjęciach”.
- Na 30 tablicach przedstawiamy historię 
sołectwa Ochla od jego powstania w XIII w. aż 
po lata 40. XX w. - opowiada Paweł Szymon 
Towpik, kurator wystawy z Ośrodka Badań 
Genealogiczno-Heraldycznych i Regionalnych 
„HISTORIAE”. - Zaprezentujemy reprodukcje: 
12 map (najstarsza pochodzi z 1638 r.), około 
25 rysunków (szkiców, litografii, akwarel - 

najstarsze rysunki pochodzą z około 1750 r.) 
i ponad 120 zdjęć (najstarsze z końca XIX w.).
Będzie można zobaczyć, jak wyglądały 
dawne zabytki np.: kościół zbudowany w II 
połowie XIII w., dwór Unruhów z ostatniej 
ćwierci XVII w., pałac Schneidera z końca 
XVIII w. czy niektóre budynki mieszkalne 
z XVIII i XIX w. Będą również przedstawione 
ciekawe obiekty już nieistniejące.
Otwarcie wystawy w niedzielę o 12.00. Prze-
widziane są trzy oprowadzenia kuratorskie 
(o 12.10, 13.30 i 18.00).

Około 14.30 zostaną wyemitowane nagrania 
radiowe i wideo powstałe podczas spotkań 
byłych niemieckich i obecnych mieszkańców 
Ochli. Mieszkający w przedwojennych do-
mach będą mogli sprawdzić, kto żył w nich 
w okresie międzywojennym.
Od 18 do 23 grudnia ekspozycja będzie do-
stępna od 16.00 do 19.00.

Wsparcie finansowe: urząd marszałkowski 
i fundusz sołecki Ochli (miasto Zielona Góra).

PODRÓŻ DO DAWNEJ OCHLI

Dawny kościół w Ochli�

Plac Matejki - twarz mężczyzny sprzed 500 lat
Wiemy, ile lat mieli ludzie, których szczątki archeolodzy wykopali na tyłach pl. Matejki. Wiemy, kiedy ich pochowano. Mniej więcej.  
I wiemy, że nie byli rodziną. Nie wiemy na co zmarli i czy był to pochówek wampiryczny. Może tak, może nie.
- Czyżniewski! Co u ciebie 
znaczy „mniej więcej wie-
my, kiedy ich pochowano”? 
I pamiętam, że cztery lata te-
mu napisałeś tekst pt. „Wam-
piry z placu Matejki” - moja 
żona uwielbia horrory, cho-
ciaż nie z wampirami. Dla-
tego wspomniała o wykopa-
liskach (chyba zapomniała 
o patelni).

Cmentarz na pl. Matejki
Na początku 2020 r. robot-

nicy rozpoczęli prace niwela-
cyjne przy budowie parkingu 
na tyłach pl. Matejki. Chodzi 
o teren pomiędzy pl. Matej-
ki, ul. Kupiecką i ul. Podgór-
ną. Z przekazów wiadomo by-
ło, że w tym miejscu powsta-
ła Zielona Góra i przed wie-
kami funkcjonował kościół 
pw. św. Jana oraz cmentarz. 
To była kolebka miasta. Nie 
wiadomo było jednak, o któ-
re miejsce dokładnie chodzi. 
Dlatego prace nadzorowali 
archeolodzy. Szybko odna-
leźli porozrzucane ludzkie 
kości. Pół metra pod ziemią. 
Pisałem o tym w 346. odcin-
ku Spacerownika (14 lutego 
2020 r.). Trzy odcinki później 
(Spacerownik nr 349) poja-
wił się tytuł „Wampiry z pla-
cu Matejki”.

Pisałem wówczas: Jest się 
nad czym zastanawiać. Czy 
na starym cmentarzu św. Jana 
odkryto ślady zbrodni? Mo-
głyby to sugerować zwłoki 
odnalezione tuż pod posadz-
ką garażu. Mają odcięte gło-
wy. Kiedy i dlaczego?

Okazało się, że to ludzkie 
szkielety sprzed kilkuset lat, 
których przez wieki nikt nie 
ruszał. Wyobraźnię pobudzał 
widok ludzkiej czaszki praw-
dopodobnie odciętej od resz-
ty ciała i położonej na pier-
si nieboszczyka. Oczodoła-
mi do dołu. To mogło suge-
rować, że był to tzw. pochó-
wek wampiryczny.

Walka ze „złym”
Nasi przodkowie bardzo 

się bali żywych trupów, które 
w średniowiecznej Polsce na-
zywano strzygoniami. Współ-
cześnie mówimy o wampi-
rach lub zombie. „Rozpozna-
wano” ich za życia. Podejrza-
nym był już ktoś o wyglądzie 
odstającym od normy. Kula-
wy, garbaty, za niski lub za 
wysoki. Albo chory na gruź-
licę, jeśli pluł krwią. Kto wie, 
może się jej opił?

Kiedy taka podejrzana 
osoba umierała, na wszel-
ki wypadek zabezpieczano 
się przed jej powrotem. Naj-
prościej było umieścić zwło-

ki na skraju cmentarza, np. 
przy murze (tak jest w przy-
padku pl. Matejki). Ale zda-
rzało się, że rozkopywano 
grób i wbijano w ciało osi-
nowy kołek, który miał sku-
tecznie zatrzymać „złego”.  
Znano jednak inne „chytre” 
sposoby, np. wampiryczne 
pochówki, w których zmar-
łemu pod gardłem umiesz-
czano sierp. Wampir, usiłu-
jąc wydostać się z grobu, od-
cinał sobie głowę i nie był już 
taki niebezpieczny. Skutecz-
niejszą metodą było odrąba-
nie głowy np. szpadlem i uło-
żenie jej w nogach niebosz-
czyka. Ten usiłując wydostać 
się na zewnątrz, był zupełnie 

zdezorientowany swoim po-
łożeniem.

„Zły” nie wydostał się 
z grobu. Czy nim był? - Po-
łożenie czaszki mogłoby to 
sugerować. Jednak pozo-
stałe szczątki nie mają od-
ciętych głów - odpowiada 
Bartłomiej Gruszka, arche-
olog, który wraz ze Sławo-
mirem Kałagatą prowadził 
badania.

Opracowują wyniki
Obydwaj panowie i Funda-

cja Tłocznia realizują projekt 
„Cmentarz św. Jana - najstar-
sza nekropolia Zielonej Góry 
w świetle wyników badań in-
terdyscyplinarnych.” Jest on 

współfinansowany ze środ-
ków Ministerstwa Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego 
w ramach programu „Ochro-
na zabytków archeologicz-
nych”. Trwają jeszcze ostat-
nie analizy wyników. Na po-
czątku przyszłego roku zo-
staną ogłoszone w książce.

Archeolodzy zatrudnili 
m.in. dr Dorotę Lorkiewicz-
-Muszyńską z Zakładu Medy-
cyny Sądowej na naszym uni-
wersytecie (pracuje również 
na UAM w Poznaniu), która 
wykona rekonstrukcję głów 
mężczyzny i kobiety odnale-
zionych na cmentarzu. 

Prezentuję tutaj pośred-
ni etap rekonstrukcji głowy 

mężczyzny w wieku ok. 25-
30 lat. Najpierw wykonano 
tomografię komputerową 
szczątek, później ekspert-
ka odtworzyła kształt całej 
czaszki, stopniowo uzupeł-
niając ją o tkankę mięśnio-
wą. W książce zobaczymy, 
jak wyglądał zielonogórza-
nin z roku… Właśnie, kie-
dy zostali pochowani odkry-
ci zmarli?

- Wiek określa się dzięki ba-
daniom izotopu węgla C14. 
Wynika z nich, że pochów-
ków dokonano w przedziale 
od połowy XV wieku do po-
czątków XVI wieku. Szeroko 
ujmując to okres od 1425 do 
1500 r. - wyjaśnia B. Gruszka.

Kilkanaście osób
Szczątki przebadał również 

antropolog. W jednym grobie 
pochowano 16 osób. W tym 
sześcioro dzieci w wieku do 
14 lat. Sześć osób miało 15-
22 lata, trzy to osoby w wieku 
25-30 lat i jedna osoba miała 
powyżej 30 lat. Wśród nich 
znajdował się płód dziecka 
mającego około 30 tygodni. 
Antropolog określił płeć czę-
ści zmarłych - były to trzy 
kobiety i sześciu mężczyzn. 
U młodszych osób nie sposób 
tego określić tylko na pod-
stawie zachowanych kości, 
a nic innego w grobie nie 
było. Żadnych fragmentów 
ubrań, narzędzi, ozdób.

- Pojawiające się na ko-
ściach stany zapalne i zmia-
ny gruźlicze sugerują po-
chówek związany z choro-
bami płuc. Stwierdzono tak-
że symptomy zaburzeń meta-
bolicznych, np. anemii. Jedna 
osoba miała poważny uraz, 
a inna zmiany wysiłkowe. 
Stwierdzono także zmiany 
o podłożu nowotworowym 
- analizuje w publikacji stan 
szkieletów antropolog dr Ro-
bert Dąbrowski.

To nie była rodzina
- Pochowano ich w jednym 

czasie. Może w ciągu jednego, 
dwóch dni. To zbiorowa mo-
giła - podsumowuje B. Grusz-
ka. - Chowano zgodnie z pa-
nującymi wówczas zasada-
mi. Zrobiliśmy również ba-
dania genetyczne, chcąc wie-
dzieć, czy byli spokrewnieni. 
Tak było tylko w przypadku 
dwóch par. Mamy hipotezę, 
że były to ofiary zarazy. Pew-
nie nie było możliwości, by 
chować ich w osobnych gro-
bach. Mało obsługi, a dużo 
zmarłych.

Tego zapewne nigdy się nie 
dowiemy.

Tomasz Czyżniewski

Codziennie nowe opowieści 
i zdjęcia:

 Î Fb.com/czyzniewski.tomasz
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Kolejny etap rekonstrukcji głowy mężczyzny pochowanego na cmentarzu św. Jana. Wykonanie: dr Dorota Lorkiewicz-Mu-
szyńska.
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